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TYGODNIK
W ychodzi we W TORKI i 

PIĄ TK I,Prenum erata przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burgu, lub  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto -we w szystkich 
Pocztowych urzędach w Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI
GAZETA URZĘDOWA 

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w Rossy! 

z pocztą, a w  Stolicy, x 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rubli. PÓŁROCZNA 8 rubli 

srebrem.

WTOREK, r r  K w i e t n i a

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
PETERSBURG, -Ł R w i e t j u .

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  W ydziale W ojsko­
wości, z dnia 29  Marca, Dowódzca Tengińskiego pieszego 
pułku, pułkownik Lew kow icz, otrzym uje dymissyą dla sła­
bości zdrowia, z m undurem  i p e n s y ą ;—  Dowódzca 1 bry­
gady 21 dywizyi pieszej, Jenerał-m ajor Czaplic, mianowany 
Dowódzcą 2  brygady tejże dywizyi, na miejsce Jenerał- 
majora Stempela , który zostaje zaliczony do Armii; —  Do­
wódzca pułku Apszerońskiego pieszego, Jenerał-major Orbe- 
lian 1, mianowany Dowódzcą 1 brygady 21 dywizyi pie­
s z e j ;  —  Dowódzcy 1 i 2  brygad bataljonów linijowych Gru- 
zyjskich, Jenerał-majorowie Sietkow  i Zerski 1, zostają uwol­
nieni od teso  dowództwa i zaliczeni do Armii.o

—  P rez takiż Rozkaz dzienny z dnia 30  M arca, Do­
wódzca Nawagińskiego pieszego pułku, Jenerał-m ajor baron 
W rew ski 2 , mianowany Dowódzcą 1 brygady 19 dywizyi 
pieszej.

—- W  ciągu miesiąca Marca b. r . przejechało po Carsko- 
sielskiej kolei żelaznej 35,281 osoba, a zbiór dochodził do 
12,906 rubli, 6 5  kop. srebrem .

Ryliśmy przerwali ogłaszanie w nasze'm piśmie biullety- 
nów o cholerze, z powodu że postępy jej w ostatnich cza­
sach ograniczały się pewnem i tylko miejscowościami i były 
nader małoznaczne. Dziś z serdeczną pociechą podajemy do 
wiadomości urzędowy biulletyn treści następującej: 

O s t a t n ia  w ia d o m o ś ć  o c h o l e r z e .

«Od 2 0  Stycznia po 6  Lutego roku bieżącego, w powie­
cie Zasławskim, gubernii W ołyńskiej, pomiędzy żołnierzami

Selengióskiego pieszego pu łku , było 13 chorych, z których 
8  um arło, wszyscy inni chorzy wyzdrowieli, i odtąd nikt 
w pomienionym powiecie nie zachorował.-

«Od powyższej daty, przez ciąg ostatnich sześciu tygodni, 
Ministerstwo Spraw  W ew nętrznych nie odebrało, z żadnej 
miejscowości Cesarstwa, doniesienia o ukazaniu się cholery 
w7 formie epidemii.

2 7  M arca 1 8 5 0  r.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE,
NI EMCY.

Gazety niemieckie napełnione są szczegółami czynności 
wstępnych Parlam entu Erfurtskiego i jego Kommisyj. W  
nich teraz ju ż  objawił się symptomat, który nawet zago­
rzałym  stronnikom Sejmu Erfurtskiego otwiera oczy i każe 
sądzić że Sejm ten zejdzie na nicze'm. Jest to z jednej 
strony rozróżnienie zdań na mnóstwo drobnych frakcyj, a 
z drugiej upadek na duchu i nieufność w sobie Deputowa­
nych.

—  Podług gazety Powszechnej Augsburskiej, nowa nota 
Rządu Austryackiego, odebrana w Frankfurcie, nie dopusz­
cza dalszego przedłużenia stanu tymczasowego, i A ustrya, 
wraz ze trzema Królestwami (Bawarya, W irtem berg i Sa- 
xonija), zamierza zwołać, na zasadzie projektu Munichskiego, 
Rząd Państwa Niemieckiego, na wzór tego jak Prussya 
organizowała władzę wykonawczą tak nazwanego Związku 
Niemieckiego. Ta okoliczność grozi wtrąceniem kwestyi nie­
mieckiej w największe zwikłania.

A N G L I J A.
LONDYN, 1  Kwietnia. Gazeta Globe ogłasza traktat, za­

warty między Rządami Angielskim i Duńskim, przez który
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ten ostatni ustępuje Królowej Imci Wielkiej Brytanii i Irlan­
dyi, Jej następcom i spadkobiercom na zupełną i bezwa­
runkow ą własność, za sum m ę 10,000 funtów  sterlingów, 
wszystkie forty i warownie, należące do Korony Duńskiej, 
położone na wybrzeżach Afryki, mianowicie na wybrzeżu 
Złotem i Gwinejskie'm, jako forty : Chrisliansborg, Augusts- 
borg , F redensborg , Kongensteen i Prindsensteen, ze wszyst- 
kiemi działami i uzbrojeniem.

—  Zgromadzenie, odbyte w Irlandyi w celu uchwalenia 
adressu do Królowej z prośbą o zachowanie nadal godno­
ści Lorda Namiestnika Irlandyi, wybrało deputacyą dla zło­
żenia tego adressu Królowej i razem poleciło deputowanym  
Irlandskim , zasiadającym w Parlam encie, popieranie tej 
prośby wszelkiemi prawnem i środkami.

— O debrano wiadomości z Bombay po 2  Marca. Stan 
rzeczy w Pendjab nie jest zaspokajający. Sikhowie, widząc 
niepodobieństwo działania otwarcie, uciekają się do pokąt- 
nych m orderstw ', które nadzwyczaj się zagęściły w Pedia- 
wc-r i Lahorze. W  dniu 2  Lutego, około 1 ,000 ludzi z poko­
lenia Affridie napadli na oddział saperów angielskich, ro­
biących drogę pod Kohat, i zabili im około 12 ludzi. Anglicy 
w  skutek tego wystąpili pod rozkazami W odza Naczelnego 
z Peshaw er, dopełnili razziq,, w której zgładzili sześć wsi i 
zabili wielu buntowników; sami ( stracili też niemało żołnierzy 
i dw óch oficerów.

Pułk 66  piechoty Bengalskiej, złożony z krajowców, był 
się zbuntował, i około 100 żołnierzy skazani zostali do 
ciężkich robot, cały zaś pułk rozbrojony.

Radjah Sikhem’ski został wywłaszczony ze swego P ań­
stwa, i takowe wcielono do posiadłości angielskich.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 1 Kwietnia. W  święto Wielkonocne nie wyszły 

żadne inne gazety prócz angielskiej Galignani Messenger i 
dwóch dzienników ultra-dem okratycznych.

—  Rzeczą dziś jest pewną, że na ostatnich wyborach w 
Paryżu głosowało bardzo wielu cudzoziemców i takich ludzi, 
którzy byli dawniej skazani na kary hańbiące i przeto nie 
mieli prawa głosu. Niemało osób, przekonanych o takowe 
oszustwo, zostały pod sąd oddane.

—  Zapewniają, że Ministrowie mają zamiar cofnąć pro­
jekt prawa o M erach, przewidując jego odrzucenie przez 
Izbę.

—  Partye nieprzyjazne gotują się do zaciętej walki z po­
wodu zbliżających się wy borów, na zapełnienie posady wa­
kującej w Izbie po P. Vidal, który obrał sobie reprezentacyą 
Departam entu Niższego Renu. Kandydatem  demokratów był 
zrazu znany Redaktor la Presse, P . G irardin, ale twierdzą 
teraz, że go to stronnictwo opuściło, nie mając dość ufności 
w jego charakterze. Stronnictwo um iarkowane odstąpiło też 
swego kandydata P. Foy.

P a r j i , 2  Kwietnia. Dziś w rozprawach nad budżetem 
wyznań, wniosek P . W allon, (ze stronnictwa Uniwersytcts-

kiego), zmniejszający o 3 ,000  franków pensyą Dyrektora 
tego wydziału, został przyjęły większością około sta głosów, 
co nie m ałe sprawiło wrażenie. Następnie P. Favre (ze stron­
nictwa góry) podawał wniosek, chcący mieć, iżby probosz­
cze i ich wikaryusze nie mogli być przez Zwierzchność du­
chow ną zmieniani lub przenoszeni ze swych posad. Ten wnio­
sek dał powod sławnem u mówcy stronnictwa legitymistów, 
P. B erryer, do wystąpienia w obronie hierarchii Kościelnej, i 
gazety zgadzają się w zdaniu, że glos P. B erryer w tym 
razie może być policzony do prawdziwych arcydzieł wy­
mowy parlamentowej. W niosek P . Favre został odrzucony 
434  głosami przeciw 142.

—  Gabinet nie myśli odstąpić swego projektu ustano­
wienia stępia od gazet. W  tym celu wzywani byli celniejsi 
fabrykanci papieru, dla dania objaśnień, jakim sposobem 
papier m ógłby być stęplowany w samem jego wyrabianiu 
na fabryce. Środek ten nie przestaje wzbudzać największą 
niechęć pomiędzy dziennikarzami, i wydawcy pism czysto 
literackich lub naukowych przewidują zupełny upadek i 
bankructwo swych wydań.

W Ł O C H Y
SARDYNIJA. Na posiedzeniu 27  Marca Izba Deputowa­

nych przyjęła 99 głosami przeciw 27 projekt prawa, wnie. 
siony przez Gabinet o pensyach wojskowych.

TOSKANIJA. Florencja , 2 8  Marca. Monitor urzędowy 
zawiera artykuł, w którym  ostrzega, ze wszystkie krążące 
po gazetach wiadomości o zajściu między Angliją i Toska- 
niją są niedokładne lub całkiem mylne; że wszakże dotąd 
niepodobieństwem jest ogłosić prawdziwego stanu rzeczy w 
tym względzie, albowiem teraz właśnie toczą się układy, 
mające załatwić wynikłe nieporozumienia.

—  23 b. m., w rocznicę bitwy pod Novarre, która roz­
strzygnęła losy ostatniej wojny austryacko - włoskiej, wszy­
stkie gazety tutejsze wyszły z obwódką żałobną,

—  Niektóre dzienniki dają już szczegóły ceremonijału, 
podług którego odbędzie się wjazd Papieża do Rzymu, i 
obrzędów kościelnych z lego powodu.

H IS ZPANI JA.
MADRYT, 2 7 Marca. Nieporozumienia z Angliją, od tak 

dawna trwające z powodu wysłania z Hiszpanii posła angiel­
skiego P. Bulwer, m ają być wkrótce złalwionę za pośred­
nictwem Belgii.

G R E C Y A .
Pobyt barona G ros, Posła nadzwyczajnegofrancuzkiego, 

w Atenach, nie ma, podług Courrier cTdthenes, innego celu, 
jak wyuczenie się dokładne przez tego dyplomatę wszystkich 
szczegółów zajścia anglo-greckiego z autentycznych źródeł; 
pocze'm P. Gros ma dać swe zdanie o całej tej sprawie i 
takowe zakomunikować Rządom Angielskiemu i Greckiemu.
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NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
KOPENHAGA, 2  Kwietnia. W iad o m o ść  o ciężkiej cho­

robie Króla Jmei, dana przez rozmaite gazety niemieckie, 
okazała się zupełnie  zmyśloną. Dziś K ról p rzy b y ł  w naj* 
lepszem zdrow iu  z F re d r ig sb o rg  do stolicy.

PARYŻ, J  Kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
Prawodawczej, z pow odu  budże tu  Ministerstwa Spraw  W e ­
wnętrznych, P. Fuvre z największą gw ałtow nością  powsta­
wał na Ministrów, za nowoprzedsięwzięte środki policvjue 
ka zapobieżeniu rozruch om . Była to scena jedna  z najburz­
liwszych, jakie kiedykolwiek zaszły w Parlamencie .  Wniosek 
P. 1'avre, zawierające naganę postępowania Ministrów, zo­

stał o i.rzueoni 4 i0  glosami przeciw 175

Paiyi^ 4  Kwietnia. (Depesza telegraficzna}. P. D upin  
został na nowo obrany Prezesem 3 6 9  głosami przeciw J5 5 ,  

które miał za sobą P. Michel (de Bourges) ze stronnictwa 
Góry. K rą ż i i a  wieść że tegoż dnia jeszcze m u ł  wyjść De­
kret, ustanawiający Ministerstwo Policy i i mianujący na tę 

posadę P. de  Persigny.

—  K o rre spo nd ency e  pryw atne  z Paryża  do gazety Inrfe- 
pendance Belge, z -dn ia  3  Kwietnia, zawierają szczegóły o 
manifestacyrach nieprzyjaznych, których Prezes Bonaparte 
był przedm iotem wczora na przedmieściu St. Antoine, 
kiedv wracał z Vincennes. Prezes dał dow od wielkiej odwagi 
i zimnej krwi, ale za przybyciem do sw ego pałacu okazał 
się m ocno  dotknięty m temi oznakami niechęci ludu.

  La Patrie donosi, że Rząd zamierzył przyprowadzić
do skutku now e urządzenia policy jne, mające na celu oczysz­
czenie Paryża  od ludzi, nie mających innego zajęcia, jak 
podniecanie zaburzeń i knowanie zamachów przeciw spo­
koju ości publicznej. W  je d n y m  wczorajszym dniu 1,500 
ludzi, należących do  tej kutegoryi,  zostali wygnani z Pary ża.

AMERYKA. New-York , 2 5  Marca. Nowy Poseł  F ra n ­
cuzki, P. d eB o is  le Com te, przyjęty został urzędów ie przez 
Prezesa Stanów 18 Marca. T y m  sposobem dobre  poro­
zumienie między Stanami a f r a n c i  ą  zostało przyw rócone 

( Journ. de S. P. Psz. Półn. li. / .)

LITERATURA.

N 1 E  B A J  K  I

p r z e z  A u t o r a  L i s t o p a d  a .

— All i» true.
S n  a k s p e a  u  n.

V I .

U P O M I N E K  D U C H Ó W  

Piątego dnia JW . G enera ł  Kniaziówicz tak przemówił. 
Moje opowiadanie w yda się wam ciekawe, ale żebyście pań- 

J stwo mieszkali na Ukrainie, nie odważyłbym się wystąp ć

z rzeczą wszystkim tam zna jom ą, tu ona owszem uchodzić 

śmiało może zą nowość.
Pod Maciejowicami dostałem się w niewolę, wraz z wielu 

kolegamiJ w yprawiono  nas do Ż ytom ierza , gdzie Kządzca 
•nowo założonej guberu i i ,  JW . Szereinetjew, wielkiej ludzko­
ści w zględem nas dał dow ody . Niczego nie zaniedbał żeby 
nam  osłodzić naszą z łą  do lę ,  okazywał n am  niepospolity 
szacunek, ile h lk o  m ó g ł  ułatwiał nam  środki opatrzenia, 
a nakonieo pozwolił tamecznym obyw atelom , już przysięg­
l i  i i i  p o d d a m m  Najjaśniejszej Carowej, zab rać  nas do sw o­
ich domów  na porękę. W  przeciągu jednego  ty godnia ,  oby- 

watc e nas porozhierali między sobą, tak, że  ani jed en  z 
nas u c h  nie pozostał w Żytomierzu.

Ja się dostałem z kilku kolegami Pani Woroniczów ej, 
Kasztelanowej Kijowskiej, ona nas sprowadziła do T ro ja ­
now a, rezydencyi swojej, o dwie mile od Żytomierza poło­
żonej.  B iła to Pani wysokich cnot, posiadała znaczne dobra ,  
k lo n  cli p rzychody umiała na hojne uczynki obracać , a 
livla w wielkiem zachow aniu  u naszego Rządu. Miała je ­
d y n ą  córkę, spadkobierczynię jej szerokich włości, będącą, 
za G enera łem  Działyńskim, moim niegdyś kolegą, a który 
by ł  wówczas na wygnaniu. R ezydenci a Kasztelanowej, pół- 
zam ek ,  pół-dom wiejski, d rew niany  na pod m u ro w an iu ,  
obszerny , staroświecki, nie jeden szturm wytrzymał w cza­
sie wojen Chmielnickiego. Przy tern zamczy sku, otoczonem 
wałami i ostrokołami, był ogród  wcale piękny, u  nóg jego 
p łyn ą ł  rom antyczny  T e te rów , liżąc podnoże przy rodzonych 
m u ró w  granitu . W  jednej ze skał, oram njących  Teterów, 
widziałem jaskinię, r ęk ą  na tury  w y d rążo n ą ,  gdzie więcej 
roku  się skrywał jeden  antenat jej męża od zbuntow anego 
przez Chmielnickiego chłopstwa, a ten ,  po uspokojeniu kra ju ,  
fundow ał i n ada ł  m onas te r  Bazyljanów w T ry h u ry .  W szy­
stko to pamiętam jakb ym  na to patrzał. W  Trojanow ie było 
jeszcze- w tedy pełno  podań. Starzy wieśniacy mówili o 
w ilkolapach, czyli o chłopach, umiejących przedziorzgać sie 
w wilki, żeby po borach i lasach zajadać dobytek tych, z 
którymi się powadzili. Mawiano o Rusałkach Teterów sku li, 
dziewicach nadzwyczajnej piękności, które w idywano pluska­
jące się w srebrzystej rzece, póki geometra  za życia nie- 
hosjtczika Kasztelana nie zmierzył łańcuchem  g run ta  T ro ja ­
nowskie, czem je  odstraszył, o rozbojach Gontara i Pawlika, 
w tych niebotycznych puszczach, c iągnących się aż po za 
O u t u c z .  Nasłuchałem się od lasów ików nie mało pieśni o 
W oroniczach, W yhoskich i Mokońejach. A wszystko to 

mnie wielce zajmowało.
U Pani Kasztelanowej hył zjazd n ieustanny , jeżeli mniej 

dwudziestu osób siedziało za jej stołem, już ona miała to 
za samotność; i można powiedzieć, że każdy sąsiad tyle ii 
niej, ile u siebie przemieszkiwał. Ale też niepodobna sobie 
wyobrazić gospodyni, umiejącej więcej od niej u p rzy jem ­
niać swój dom . W  nim były ciągle s /pacery ,  podwieczorki, 
po folwarkach, baliki, male g ry ,  w których sama, lubo pęd­
z i ł a ,  bywało tak biega jak młoda panienka. \  że była
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w ie lc e  p o b o ż n a ,  w  piąLek ju z  nie b y ło  g ł o ś n y c h  zabaw ,  a 

ty lk o  w  r o z m o w a c h  p ow ażn ie jszych  w ieczór  przechodził .

J e d n e g o  p ią tk u ,  k ied y  m y  p len n i  i k ilkanaście gości,  

t a m to b y le ó w ,  zebra li  sig w  b a w ia ln y m  p o k o ju ,  P a n i  K asz te ­

l a n o w a ,  w e d le  zw ycza ju ,  siedziała w w o l t e r o w s k ie m  k rześ le  

c z e r w o u e m ,  cokolw iek  n a d  inne  k rzes ła  w y n ie s io n en i ,  ze 

s to łeczk iem  t a k i e  c z e r w o n y m ,  na  k t ó r y m  o p ie ra ła  nogi.  

Z d a je  się  mi,  z e  p a trzg  na  n ią ,  jak  p r z y  niej b y ł  stolik 

o k r ą g ły ,  je d y n y  m eb l  m a h o n io w y  w c a ły m  z a m k u ,  na  s to ­

l iku  d wie św iec  ż ó ł ty c h  w o s k o w y c h ,  s z c zy p c e  na  tacce 

b laszanej ,  t ab ak ie rk a  złota z e m a l ią ,  w y r a ż a j ą c ą  r v s v  nie­

boszczyka  K asz te lana ,  k a m e r y z o w a n a  m a łe m i  d y a m e n c ik a m i  

a  n a p e łn io n a  ta b a k ą  M arokko .  T alja  k a r t  f ran cu zk ieh  w 

sa f j a n o w y m  fu te ra l ik u  dla c iąg n ien ia  k a b a ły ,  flaszeczka la- 

r e n d o g r v ,  nożyczk i  angie lskie ,  n a p a r s te k  szcze roz ło ty ,  p ac io r­

ki z k r w a w n ik ó w  d o  o d m aw ia n ia  k o ro n k i ,  a b ło g o s ław io n e  
o d  O jca  Ś w ię te g o  K l e m e n s a  X II I ,  i z e g a re k  m a ł y  złoty z 
p ła s k o rz e ź b ą ;  ale  f ig u ry  j u ż  tak  b y ły  za ta r te ,  że  t r u d n o  

b y ł o  d o m y ś l e ć  s ig ,  c o  o n e  m ia ły  w y r a ż a ć .  Na ko lanach  

t r z y m a ła  Po l isonka ,  pieska B ot iońsk iego ,  sw e g o  faw 'ory ta ,  a 

w  rg k a ch  p o ń czo szk ę ,  k tó ra  b a rd zo  zw olna  p o s tę p o w a ła  pod  
je j  d ró ta m i .

P o  d ru g ie j  s t ro n ie  stolika siedziała na  w y p c h a n y m  tabu- 

r e c ie  P a n i  Ł o w c z y n a  O ś m ia ło w sk a ,  n ie g d y ś  jej w y ch o w a-  

n ica ,  a  w te d y  wdoyva, ale  jeszcze  rześka ,  k tó ra  p o  śm ierc i  

m g ż a  znoyvu p r z y  n iej  m ie sz k a ła ,  a j ą  Pan i  K asz te lanow a  
p o  d a w n e m u  n azy w a ła  Basią.  B y ła  to osoba  yvażua W  T ro ja ­

n o w ie ,  z a t ru d n ia ła  sig f raucy  m e r e m  i k aw ia rn ią ,  do  p ończo­

szek, przez  K a sz te lan o w g  zaczę tych ,  d o rab ia ła  pięty , prosto-  

ycala jej o m y łk i  w  c iąg n ien iu  kabały ,  o d m aw ia ła  z n ią  ko­

r o n k ę ,  m ia ła  op iekę  n a d  s e k u la rn ą  p a p u g ą ,  k tó ra  sw o b o d -  

n ie  z o tw ar te j  klatki p rzenosi ła  sig to na  m eb le ,  to na ra m ię  

K asz te lanow ej  i L o y v c z y n v ,  a  n ig d y  najmniejszej psoty nie 

z rob iła .  Ł o w c z y n a  u t r z y m y w a ł a ,  i to by ła  w m ó w i ła  K a sz ­

te la n o w e j ,  że  o n a  b a rd z o  w y ra ź n ie  g a d a ,  czego  nik t  o p ró c z  

ich d w ó c h  sig nie d o m y ś la ł .  K o n ie c  k o ń c ó w  Pan i  Ł o w c z y ­

n a  w szystk ie in  t rzę s ła  yv T ro ja n o w ie ,  oficy aliści jej sig za­
s ług iw ali ,  a m y  p len n i  u m ie l iśm y  sobie  zaskarb ić  jej w zględy .

O w o ż  tedy ,  ja k  to b y w a  w e  zw y cza ju  w s ta ry c h  z am kach ,  
r o z m o w a  w ie cz o rn a  sk ie ro w a ła  sig sam a  z siebie k u  ty m  

rz ec zo m  n a d z w y c z a jn y m ,  o  jak ich  k a żd y  w  ży c iu  sw o je m  

s ły sz a ł ,  a b a rd z o  m a ło  kto b y ł  n a o cz n y m  w idzem . M ów iono
0  u p io ra c h ,  o  s t r a c h a c h ,  o  u m a r ł y c h ,  p o k azu jących  sig po ­

z o s ta ły m  p rzy jac io ło m  i k r e w n y m ,  i tak dale j .  K a ż d y  w y ­

s tą p i ł  z j a k ą ś  h i s to ry ą  p o d o b n e g o  ro d z a ju ,  ale ty lko  s łysza­
n ą .  B yło  w  nasze tn  tow arzy s tw ie  kilka m o c n y c h  d u c h ó w  

(espr i ts  fo r ts ) ,  k tó rzy ,  c h c ą c  u c h o d z ić  za m ą d r y c h ,  wszystko 

to  zaprzeczali,  popisywali  sig facecy jkam i p rzec iw k o  g u s ło m

1 z a b o b o n o m ,  facecyjkam i d o ś ć  p łaskicrni,  jak  zwykle  wszyst­
k ich  p rz ec zn ik ó w .  Był w łaśn ie  j e d e n  g o ś ć  m ło d y ,  wielce  
z a ro z u m ia ły ,  k tó ry  św ieżo  o d b y ł  p o d r ó ż  d o  L w o w a ,  zkąd  

w y w ió z ł  lo rn e tk ę ,  u stawiczn ie  p rz y k ła d a ł  j ą  d o  oka ,  i usi­

ło w a ł  ś c ią g n ą ć  u w a g ę  n as  wszystkich na  g u s to w n y  kroj

fraka .  O n  b y ł  l a m  l izną ł  p o  b i la rach  n o w o m o d n e j  filozofii, 

i c i ą g l e ,  c h c ą c  d a ć  o  sobie w y o b ra ż e n ie  wie lk iego  poloru, 

sadził  sig n a  k o n c e p tu ,  k tó re m i  n a w e t  tleligija by ła  zad rak 

n ig tą ,  a  jak to  najczęśc ie j  b y w a ,  im  więcej chc ia ł  uchodzić 
za m ą d r e g o ,  te'm g łu p s z y m  siebie o k a zy w a ł ,  i n iem a ło  mnie 

n iec ie rp l iw ił  t ą  n u d n ą  i b e z b a r w n ą  g a d a n in ą ,  k tó ra  między 

p a ra f jan a m i  za d o w c ip  u c h o d z i .  U w a ż a ł e m ,  że  Kasztelanowa, 

Ł o w c z y n a  i pow ażn ie js i  g o śc ie ,  t ro c h ę  zaczęli sig krzywić, 
a  nasi m łodz i  o f ice row ie  j u ż  g o  bra li  na  f u n d u s z ,  drwiąc 
z n ieg o  w ż y w e  oczy,  czeg o  nie z d a w a ł  sig d o m y ś la ć ,  kiedy 

K asz te lan o w a  o d e zw a ła  sig d o  m n ie ,  s i ed ząceg o  obo k  uczce 

n e g o  R e d y g a ,  p ro b o szcza  T ro ja n o w s k ie g o ,  wielce  zajętego 
ś w ia t łą  j e g o  r o z m o w ą .

—  M ój G e n e r a l e ,  c ó ż  m ó w isz  o  ty c h  wszystk ich  nad­

z w y c z a jn y c h  rz ec za ch ,  k tó re  sig obijają  o  tw oje  uszy? za- 

p e w n a  m u sisz  w d u c h u  z nas  c ie m n y c h  w ie śn ia k ó w  żarto­

w a ć ,  ż e  p o d o b n y m  b aśn io m  w ie rz y m y ,  tak jak  ten  młody 

k aw ale r ,  ty lko  ż e  p rzez  g r e e z n o ś ć  nie chcesz  nas  upokarzać 

g ło ś n e m  s z y d e r s tw e m .  —  Nie, Mościa K asz te lan o w o  Dobro­
dziejko, o d p o w ie d z ia łe m ,  nie j e s t  to w m o je m  przyrodzeniu 

o d r z u c a ć  z p o g a r d ą  to czego  nie r o z u m ie m .  W ięce j  powiem, 

lu b o  nie p o k ła d a m  z u p e łn e j  w ia ry  w t o ,  co  j e d y n ie  na 

c u d z e m  s łow ie  się o p ie ra ,  wszakże  te g o  nie o d w a ż y ł b \ m  się 

n ig d y  z u c h w a le  z ap rzeczy ć ,  bo  j e s te m  p r z e k o n a n y ,  że  migd/.v 
św ia tem  d o ty k a ln y m ,  a św ia tem  n iew idz ia lnym ,  je s t  tajemni­
c zy  s to su n ek ,  k tó ry  nie pod leg a  r a c h u n k o m  ludzkiego  rozu­

m u .  P r z y z n a m  sig P a n i ,  że  c h c ia łb y m  widzieć  jakiś do- 
w o d  p o d o b n y c h  z d a r z e ń ,  ale taki, ż e b y  j u ż  bez zgwałcenia 

p r a w id e ł  z d r o w e g o  ro z są d k u  nie godz iło  się o n ich wątpić.

—  K ie d y  widzę ciebie, m ó j  G e n e ra le ,  tak um iarkow anym  

w sw o jem  w ą tp ie n iu ,  o toż  ci p o w ie m ,  że na  w ła sn e  oczy 

w idzia łam  rzecz  n ie ró w n ie  dz iw nie jszą  niż to w szystko co 

d o p i e r o  s łysza łeś  w o p o w ia d an iu .  M a m  na  to św iad k a  Ba­

się, b o  ta r a z e m  ze m n ą  na  to p a trza ła ,  m ia ła  w tedy  lat 
s i e d m ,  i to pam ię ta  ja k b y  w czora j  się zd a rz y ło  ("). Ale mam 

jeszcze  g ru n to w n ie j s z y  d o w o d ,  że  to, co  widzia łam , n iebyło 
u ł u d ą  z m y s łó w ,  ani s n e m ,  ani p a ro x y z m e tn  g o rączk i ,  ale 
rzeczy w i s tem  w y d a rz e n ie m .

T o  rzek łszy ,  p o c ią g n ę ła  p o d w a k ro tn ie  s z n u r  n ad  jej  gło­
w ą  w iszący ,  po  kilku c h w ilach  wesz ła  g a r d e r o b n a  na roz­

kaz Pan i .  —  Misiu, d o  niej K asz te lan o w a ,  pow iedz  Daóce- 
w iczowej żeby' ci da ła  p ó łm ise k  co  g o  m a m  w szafie, sto­

jące j  obok mojej go tow aln i ,  o to  m asz  k lucz,  zaraz  mnie 

p r z w ń e ś  ten p ó łm isek .  Misia wyszła ,  w róc i ła  z półmiskiem 

s r e b r n y m  i p o d a ła  go  Pani  K a sz te la n o w e j ,  ona  n as  przy­

woła ła  ż e b y ś m y  go  oglądali .  B y ł  to p ó łm isek  o k r ą g ły ,  koło

(*) Nie chcem y b y n a jm n ie j uw łacza c p raw dom ów ności P an i Kasz­
te lanow ej, ale m usim y zrobić u w ag ę , że św iad ek , <lo k tó rego  się 
odw ołuje, m iał la t s ie d m , w  epoce opow iadanego zdarzenia; i * 
p raw nego  pun k  u w id zen ia  św iadectw o to podw akroc  b y ło b y  me­
w a/n em , raz dla n ie le iność i, pow tó rn ie  z pow odu zależności świad­
czącej od le j, k tó ra  j ą  na  po tw ierdzen ie  slo w  sw ych  w zyw a.

( u y d ,  T j- z J
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doskonałe, dość  g łęboki, a na jego  brzegach  by ła  w ypukło- 
rzeźba najcudniejszej robo ty , a w yrażała  osóbki obojej płci 
w rozm aitych postaw ach , w starośw ieckich ub io rach , wszyst­
kie nadzw yczajnej piękności. Jako dzieło kunsztu , ten  pó ł­
misek b v ł bez ceny . K iedyśm y do woli na m ego się na­
pa trza ł!,'ona  g o  na now o w ręczyła Misi, kazała zam knąć w 
tejże szafie, na tern sam em  miejscu gdzie by ł do tąd , i odm esc  

sobie klucze, co zabawiło kilka m inut.
P oczem  lak zaczęła. R} ła to siódm a rocznica m ojego 

ślubu  z nieboszczykiem , ale on w tedy posłow ał na Sejmie 
W arszaw skim  i nie było  go w dom u. Spodziew ałam  się 
.o śc i, a żaden  nie p rzy jechał z dob rem  życzeniem , bo by ł 
w tedy Jubileusz, i całe sąsiedztw o dla odpustu  zjechało do 
Żytom ierza, tyle tylko i e  listami w inszow alnem i by łam , ze 
tak pow iem , o b rzu co n ą  od łaskaw ych przyjaciół. Ale było 
mi sm u tno  że sam a siedzę, bo nieboszczyk m nie by ł przy­
zwyczaił do  leg o , że nigdy nie siedziałam za stołem  bez 
wielu gości p rzyby łych . M arszałek D w oru  m iał od m ego 
zalecenie, żeby zawsze, czy on jes t w d o m u , czy go niem a 
b y ł obiad na  czterdzieści osób, p rzy  wielkim stole w  sal, 
po rtre to w e j, co po dziś dzień się zachow uje. Bo dałabym  
dow od żem  go nie m iłow ała, jeżelibym  po jego  śm ierc , w 
czem kolw iek odm ieniła try b  ży c ia , do  jakiego by ł naw ykł.

T ęskno  mi było  w d o m u , tak dobrze jak sam ej. B yłabym  
pojechała do Żytom ierza, ale nieboszczyk ile razy odjeżdżał, 
czy na kilka dn i, czy na kilka niedziel, zawsze m nie zale­
cenie te sam zostawiał: -Uchowaj B oże, żebyś w m ojej n,e- 
bytności opuściła dom . W  d o m u  pozw alam  c. się bawić, 
jak się tohie podoba, i najw iększych kosztów me zaluję, 
byłeś się nie nudziła, ale żonie baw ić się po ~za dom em , 
kiedy m aż daleko, jes t wielki s ro m , k tórego za m c me 
zniosę.- A że co pow iedział było  dla m nie rzeczą św iętą, 
w ięc nie ru szy łam  o krok z d o m u , '.Jubileusz odby łam  w

swoim parafijalnym  kościele.
Ale kiedy w dzień rocznicy m ojego ślubu dano mnie 

znać, że ju ż  obiad gotow y, a tu widzę przeszło  czterdzieści 
n ak ry ć  i stołków , a tylko ze m n ą  siadło cztery  s ług , dw óch 
męzkiej a dw ie żeńskiej płci, aż serce m , s,ę sc,snęło. 
W szystk ich  m oich sług  ze szlacheckiego stanu  zaprosiłam  
z sobą do sto łu , żeby nie taka była pustka, i jak o  gospo­
dyni starałam  się w esołe oblicze okazać, ale w ew nątrz  wiel­
ki sm utek  m nie o g a rn ą ł, zwłaszcza k iedy po obiedzie to 
wszystko się rozeszło, i oto w tym że sam ym  pokoju za- 
siadłam  na tem że sam em  krześle, z ro bo tą  w ręk u , sama 
je d n a , bo tylko Basia w całym  pokoju siedziała na tym

stołeczku co tu  stoi pod  m ojem i nogam i. _
N udziłam  się p o rządn ie , bo n ie b y ło  do kogo m ow ic; co 

chw ila c iągnęłam  za sznu r od dzw onka, to jed n a , to d ruga  
dziew czyna z gard ero b y  przyb iegała , daw ałam  im  me wie­
dzieć jakie rozkazy, byle czas z ab ić , ale m c m e pom aga o.

W  takiej ostateczności, pow iem , praw ie w rozpaczy n u ­
dó w , zrobiłam  w otum , jeżeli góscie p rzybędą —  i pom y­
ślałam  sobie, że ktobykolwiek oni byli, będę im rada . P o ­

czem , zwyczajnie m ło d a  kobieta nudząca s ię , zaczęłam  na 
m em  krześle p łakać , aż się przep łakałam ; —  i m łoda m ę­
żatka, po siedm ioletniem  pożyciu m ałżeńskićm , siedziałam  

nam orm oszona, jak  rozpieszczone dziecko.
W tem , z pod tego kaflow ego p ieca , który widzicie, d a ł 

się słyszeć szelest. M yślałam  że to m yszy, którem i zawsze 
się brzydziłam . Aż tu Basia, ta sam a dziś m iędzy nam i 
pow ażna w dow a, m ów i do m nie: P an i, P an i, niech Pani 
patrzy. Ja się olrzierain i widzę —  z pod pieca toczy się 
skarbnica, ciągnięta przez cztery konie. K onie tak m ałe  jak 
w iew iórki, bez ogonów , nad niemi w oźnica z d u żen n  wą- 
sam i, niem ający w zrostu nad kilka cali, a p rzed skarbn icą, 
na podobnie m ałym  koniku, jeździec dziw nym  sposobem  
u b ra n y , bo miał na sobie pąsow y kolet, spód żółty , o g ro m n ą  
szarfą  był przepasany, na tym  pąsow y płaszcz, a na g ło ­
wie coś podobnego  do szyszaku, z m nóstw em  pior, a każde 
innej barw y. T en  ekw ipaż c iągną ł się ku m n ie , i o kilka 
kroków  odem nie się zatrzym ał. Jeździec zsiadł z koma, 
chłopczyk, u b ran y  nakszlałt pajuka, w yskoczył ze skarbnicy , 
i wziął konia za cug le  w chwili kiedy jeździec z m ego 
zsiadał. Jeździec spieszony jeszcze się zbliżył o naszych dw a 
kroki do m ojego krzesła, s taną ł i zaczął się m nie kłaniać 
z największem uszanow aniem . Z daw ał się o coś prosie, me 
wiedziałam o co, w szakże odkłoniłam  się je m u , chcąc m u  
dać poznać, że nie w chodząc w jego  żądanie, k torego do­
myślić się nie um iem , o ile to odem nie zależeć m oże, 
chętnie się na nie zgadzam . O n zdaw ał się m nie rozum ieć, 
ho jeszcze raz skłoniwszy się, ale niziuteńko, jakoby  dzię­
kując, siadł na konia, co m u go podał m ały pajuk, jeszcze 
raz się ukłonił, zażył konika, osadził go na m iejscu , po 
czem , zawróciwszy go , w cisnął ostrog i, i cw ałem  poleciał 

pod piec, a skarbnica została p rzed nam i.
Może przeszło czasu na jed n o  Z drow aś M aryo, az tu  

widzimy z pod pieca ku nam  ciągnie m nóstw o pojazdow 
rozm aitego kształtu; one stanęły  na środku  tego to pokoju, 
a z nich zaczęły w ychodzić osóbki w osobliw szych stro- 
iach, ale bogatych , że z n ich złoto połyskiw ało. L iberya 
by ła  barw y  czerw onej z żó łtą , lokaje wzięli się do rozpa­
kow yw ania b ryk , z nich w ydobyw ali ró żn e  sprzęty , skła­
dali stoły, pokryli te sto ły  sto łow ą bielizną, i pozastawiali 
je  półm iskami, a na półm iskach zim ne jad ła  rozm aitego 
.ratunku. U w ażałyśm y że na osobności od tych stołow  na­
kryto  stół m niejszy, bo tylko na dw ie osoby, i obok m ego 
przystawili jakoby dw a tro n y , wybite axam item  am aran to ­
w ym  nad niem i baldachim , z którego wisiały frenzle . ku­
tasy sreb rn e , przy wielkim stole do każdego nakrycia b y ł 
taburet. A  jeszcze inny stół, przy k tórym  stanęło  dw udzies­
tu  cz te rech  m uzykantów , z instrum entam i. I zaczęli g rac  
m arsz tryum falny , a m uzyka wielce m i się podobała.

Czekam  na czem się to wszystko skończy; a widzę z 
pod pieca zawsze w ystępujących cz te rech  trębaczow  na 
białych koniach, za niem i hufiec z kilkunastu rycerzy  na. 
koniach tak ie  białych, w zbrojach sreb rn y ch , a złotem na-
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bijanych w takim rysztunku, jaki to widzimy na obrazach 
wojen krzyżowych, bo każdy na tarczy nosił godło naszego 
zbawienia. A więc nie było czego się obawiać tych nad­
zwyczajnych gości, o już jasne było przekonanie, ze to nie 
sprawa złych duchów.

Za tym  hufcem  posuwa się kareta otwarta przecudnej 
roboty, ciągniona przez ośm koni białych, z ogonami i 
grzywam i czarnemi. Na każdym koniu siedział foryś, a na 
koźle stangret, wszyscy tak bogato odziani, że można po­
wiedzieć, iż złoto z nich kapało, a w karecie siedziały dwie 
osoby, mężczyzna i kobieta, oboje w insygniach xiążęcych, 
mięli nawet na głowach m itry. X iążę okazywał się być w 
średnim  wieku, był to brunet, miał wąs czarny, takież oczy, 
jego twarz zdawała się su row ą, a X iężna była m łoda ko­
bieta, blondynka, dziwnej piękności, choć tak szczupłego 
w zrostu, g d y ż , jak się powiedziało, wszystkie osóbki nie 
miały nad ośm  cali. Kareta przybliżyła się do tego miejsca 
gdzie już Dw ór się był roztaszował, i stanęła. Pany i Pa­
nie, które oczekiwały przybycia Xięztwa, przystąpiły do ka­
rety; jedna z tych osóbek, która mi się wydała być wiel­
kim koniuszym Stanu, otworzyła karetę. X iążę z niej zestą- 
pił poważnie, opierając się na ramieniu dworzanina, jakaś 
stara dama podała rękę X iężnej, a JO. Państwo zajęło 
miejsce przy swoim stole pod baldachimem. W  jednej chwili 
i panowie i rycerze, którzy dopiero konno poprzedzali ka­
retę Xiązęcą, w'szystko to, za skinieniem Xięcia, zajęło tabu- 
rety przy wielkich stolach. Pany i Panie pomieszały się z 
sobą, zaczęto obnosić' półmiski, a kapela coraz huczniej i 
wdzięczniej dawała się słyszeć.

Ile mogłam  poznać z rzutu oka, bo takiego tłum u nie 
było sposobu przeliczyć, było tych osóbek blizko.'dwieście, 
a jednak ledwo szóstą część tej sali zajmowały, z końmi i 
ekwipażami. Obiad, czy podwieczorek, nie wiem jakby go 
nazwać, trw ał więcej godziny, poczem wstano od stołu, a 
liherya zaczęła to wszystko składać; stoły z ich nakry­
ciem zniknęły, a rozpoczęły się pląsy. Nie możesz so­
bie wyobrazić, Generale, podobnie zajmującego widowiska. 
Gdyby mi przyszło ciągle na niego patrzeć, zdaje mi się, 
że  przez całe życie oczów od niego nie mogłabym odwro­
cie. Xięztwo siedziało na swoich tronach nieporuszone; 
ale Papowde i Panie D w oru, i rycerze uzbrojeni, wszystko 
to lak tańcowało, że aż miło. Naprzód więcej stu par 
poszło w taniec, a przechodząc mimo tego miejsca, gdzie 
siedziało Xięztwo, każda para niziuteńko przed tronem  
się pokłoniła, toz samo przechodząc i przed krzesłem , ną 
którem siedziałam, zatopiona, że tak powiem, w rozważaniu, 
ale tak, że myśli nie umiałam skleić. Pod koniec wzięto 
się do żwawszych tańców. Już słońce schylało się ku za­
chodowi, kiedy na skinienie Xięcia bal się skończył. Zauwa­
żałam , że ten sam kawaler, co go najpierwiej widziałam, a

który konno poprzedzał skarbnicę, przybliżył się^ do Xięcia, 
i że ten coś do niego przem ówił, poczem, nizko się skło­
niwszy Xięciu, oddalił się.

T en , który mi się w ydał być wielkim koniuszym, także 
zbliżył się do tronu , i trzy razy nizko się skłonił. Xiążę, po­
dawszy rękę X iężnie, zstąpił ze swojego tronu, a kareta za­
jechała. Xięztwo do niej wsiedli w takim porządku, w jakim 
z niej dopiero wysiedli, rycerze już byli na koniach i po­
przedzali karetę, a wszystkie inne pojazdy za nią wyru- 
szyły. Objeżdżając w około salę, kiedy kareta blizko mojego 
krzesła przejeżdżała, X iążę kilka razy do mnie kiwnął ręką, 
na znak pożegnania, a ja wstałam, i niziuteńko dygnęłam 
przed Jego X iążęcą Mością,

I orszak i kareta, i te m nóstwo pojazdów, które za nią 
się toczyły, wszystko to znikać zaczęło pod tymże sa 
mym piecem. Skarbnica w tyle za niemi pozostała, ale i 
ta ich dopędziła, został się tylko ten jeździec, o którym 
wspominałam. Ten trzy razy nizko się przedem ną skłonił 
trzym ając w rękach pó łm isek , naturalnie tak mały w 
swoim kształcie, jak ten który go trzym ał, i podał go- 
a Basia przyjęła ż jego rąk, i mnie oddała, ale już  znacz­
nie powiększony; kiedy go wzięłam, już on był większy 
niż wszystkie nasze półmiski, a gdy się zatrudniałam  jego 
oglądaniem, tymczasem dworzanin zniknął pod tym piecem.

Otoż to jest ten sam półmisek, coś go dopiero miał w 
swoim ręku. A co dziwna, mój Generale, że chociaż go 
przepatrywałeś na wszystkie strony, nie dopatrzyłeś ha nim 
napisu. I komu tylko pokazałam, nigdy od pierwszego razu 
jego nie spostrzegł, choć napis jest dość w yraźny, i gdy­
byś go drugi raz miał w ręku, niezawodnie na niego od 
razu byś natrafił. —  Na to odrzekłem ; na miłość Boga 
Mośeia Kasztelanowo Dobrodziejko, każ Pani znowu ten 
osobliwszy półmisek przynieść. Odkąd wiem, z łaski Pani, 
jakim sposobem został nabyty, z wcale inną uw agą będę 
go oglądał.

Pani Kasztelanowa poruszyła dzwonek, Misia weszła, ona 
jej oddała kluczyki, i kazała przynieść to, co tak byłem 
ciekawy znowu widzieć. Misia wyszła, i wkrótce wróciła z 
tym że samym półmiskiem w ręku. Już on na mnie wcale 
inne wrażenie sprawił. Biorę go, szukając napisu, o którym 
Kasztelanowa mówiła. W  samej rzeczy na dnie półmiska 
obaczyłem wyrżniętą tarczę, a na niej chorągiew z następ­
nym napisem.

V ira t C arolus, v ir  secundum  cor Mariae.
R e x  P lan u ria e  e t  M ontegariae.

W ierzcie Panstwo mojem u opowiadaniu, lub nie wierzcie, 
to do ich woli zostawuję, relata refero.

Ze juz  było późno, rozeszliśmy się, szczerze podzięko­
wawszy szanownem u Generałowi za tak piękną powiastkę.
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